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T a j e m n i c e  ż y c i a  T o ł s t o j a
P a m ię t n ik i ,  z n i s z c z o n e  p r z e z  Z o f ję  A n d r e j e w n a

W] testamencie L ew  Tołsto j po stycznych nowe wydanie po raz 
t-bawił swych spadkobierców mo- p ierwszy opublikuje szereg  no- 
Tiopoiu na wydawanie je go  dzieł, wych artykułów „O  soc ja l izm ie"
Żądał, aby najbliższy p rzy jacicl, 
sta ły  redaktor W . G. Czertkow, 
zamieszczał wszędzie na jego  
dziełach, które po śmierci wy j 
oą :  ..Przedruk dozwolony" Iron ją  
•osu właśnie te dwa słowa stały 
.się w iększą przeszkodą dia w y ­
dawania dzieł zebranych, niż by­
ły by nią kalkulacje handlowe 
spadkobierców, czego Tołsto j 
chciał uniknąć. P rywatn i w ydaw ­
cy nie musieli brać pod uwagę 
honorarjow  autorskich dla rodzi­
ny autora i za*az na drugi diceń 
po wyjśc iu  z druku książki któ- 
lyko lw iek  wydawca mógł bez żad­
nych skrupułów przedrukować do­
wolną pracę Tołsto ja. Bał się w ięc 
ich ktokolwiek wydawać, aby nie 
stracić. Jest to właśnie jeden z 
powodow, dlaczego po śmierci 
Lw a  To łsto ja  raz tylko wydano 
je go  dzieła, tylko w  24 tomach.

Dopiero obecnie uregulowano 
sprawę spuścizny po tym wielkim 
myślicielu i genjałnym pisarzu.

Sowieckie wydawnictwo pań­
stwowe przystąpiło d oV y d a w a n ia  
dzieł zbiorowych L w a  Tołsto ja  —  
Lęazie to  3.500 arkuszy, t zn 95 
tomów dużego formatu. Całe w y ­
danie dzieli się na trzy ser je :  45 
tomów prac literacko-artystycz- 
nycb i publicystycznych, 13 to­
mów pamiętników, a 31 tomów l i ­
stów. Pozatem w y jdz ie  jeszcze 4—  
5 tornow dodatków, zawierających 
indeksy, chronologje i t. d. Do­
tychczas wyszło  22 tomy, a re ­
dakcja przygotowała  już do dru­
ku dalszych 30 tomów, z których 
część w y jd z ie  w przyszłym roku.

-Mogłoby się wydawać dziwnem, 
że nie wydrukowano dotychczas 
wszystkiego, co Tołsto j napisał. 
A le  jes t  tak rzeczywiście , nie mó- 
w iąc ju ż  o licznych wariantach I 
uzupełnieniach do różnych powic: 
ści, których drukowania sam au­
tor nie życzył sobie. Zbiór dziel 
nie objął n igdy niedokończonych 
powieści („D ekabryśc i" ,  rozdzia­
ły z przygotowywanego Piotra 
I-go" i t  d.), history cznyeh opo­
wiadań, jak/ „Korn ie j  Zacharkin" 
i inne. W ar ja i ity  do powieści ma­
ją  często duże znaczenie, jako sa­
modzielne utwory. Naprzykład 
bardzo ciekawe ' są warjanty  i 
dalszy c iąg „K ozaków ".*  „Anna  
K aren ina"  nie objęła kilku cieka­
wych rozdziałów, np. rozdział o 
wychowaniu Serjoży. Z „W o jn y  i 
Pokoju " wypuszczono całe roz­
dz ia ł ' .  . Kreuzerowska sonata" 
posiada długi szereg warjantów , 
przytem pierwsza kompozycja 
tem różni się od wydrukowanej, 
że zamiast muzyka występuję tam 
malarz, powstają wobec tego róż­
ne inne sytuacje. Z prac publicy-

i t. d
Z pam.ętników To łs to ja  znamy 

dotychczas niewiele, w łaściw ie  
znamy dwa tyłko fragm en ty :  od 
r. 1847 do r  1854 i od r. JS95 do 
r. 1899. W  nowo wydanych pa­
miętnikach znajduje się dużo cie­
kawego materiału, rzucającego 
światło na życie wewnętrzne pi­
sarza. zamiary twórcze, echa 
współczesnych myśli i t. d Poza­
tem nowo wydane pamiętniki u- 
chyla ją  rąbka tajemnicy osobi­
stych przeżyć Tołsto ja, a częścio­
wo i komentują wydarzenia poli­
tyczne. W  pamiętnikach z ostat­
nich lat życia Tołsto ja  znajduje­
my dużo wiadomości w związku

z jego  dramatem rodzinnym i t. d. 
Ciekawe jes t  przytem. żc cenzura 
Z o f j '  Andre jew ny i tu jes t  w ido­
czna: niektóre strony są tak zmal­
tretowane ,że poprostu nie można 
ich oóczHać. Lew  Tołsto j, chcąc 
uctironić swe pamiętniki od tej 
cenzury, cnował jc  naprzykład do 
bucików i t. p. ukryć. A le  pomi­
mo tego Zofja  Andrejewna zaw­
sze je  znalazła, przekreślała to 
co się je j  nie podobało i wp isy­
wała własne uwagi.

L ew  Tołsto j napisał w  swem 
życiu olbrzymio ilości listów’ . 
Zbiór jego  dzieł będzie zawiera! 
około 15.000 listów. Koresponden­
cja ta ma na.iróżnorodnicjszy 
charakter. P ierw szy  znany list. 
napisany w  1844 r „  był do cioci 
Jergolskiej, jego  wychowawczyni.

Tołsto j miał wówczas 16 lat. O- 
statni lis! (napisany dwa dni 
przed Śmiercią —  3 listop. 1910 r.) 
adresowany byl ao tłumacza dzieł 
Tołstoja na język angielski p. 
Mooda Między tym pierwszym i 
ostatnim listem jes t  5G lat życia. 
Adrcsanci rekrutują się zc wszysf. 
kii h możliwych s f e r ’ działacze 
społeczni, lekarze, malarze, rewo­
lucjoniści. sekciarze, wynalazcy, 
chłopi, robotnicy, no i oczywiście 
pisarzp, z którymi niekiedy utrzy­
m ywał stałą i żywą koresponden­
cjo. Zrbiór listów zaw iera  również 
listy do młodego jeszcze naów- 
tzas Romain Rollanda, O Mir- 
beau‘a. G ide‘a, dyrektora b ib lio­
teki publicznej w’ Londynie W r i ­
ghta. Gandhi‘ego. Brianda, Sha­
wa, Edisona i innych.

Cesarz Abisynji jest zabobonny
Z n a c z e n i e  c y f r  1 1 , 2 2  i 44

Cesarz Abisyn.u, używający o f i - . k o  nrzekonany, żc specjalną ro- 
c ja tnie tytułu „król kró lów " jest  lę w  jego  życiu odgrywa liczba U  
człowiekiem zabobonnym Jak po- i 22. Rodzice cesarza mieli. 11 
daje .,Da'ly Express“ , jest głębo-J dzieci, sam cesarz był w łaśnie je-

Koncert słom i lwów
p r z y  a k o m p a n i a m e n c i e  o r k i e s t r y

Dyrekcja ogrodu zoologicznego 
w Londynie wpadła na oryginalny 
pomvsl urządzenia koncertu zw;ie 
rząt. W  tym celu przystąpion do 
tresury lwów. tygrysów, słoni i 
tok, które mają wziąć udział w 
koncercie. Jak zapewniają afisze 
reklamujące tę imprezę, koncer

zwierząt dać ma szereg nieoczeki 
wanych wrażeń słuchowych.

Koncert zw ierząt połączony był 
by z produkcjami orkiestry. Za­
powiedź dyrekcji ogrodu zoolo­
gicznego wywołała  wśród londyń 
czyków dużą sensację.

K siążę Walji
la n s u je  n o w ą  m o d ę

Kapelusze słomkowe tlla męż­
czyzn wyszły  już z. mody od kil­
ku lat, spotyka się je  coraz rza­
dziej. Książę W a l j i ,  bawiąc w  
Berkshire, na festyn ie B iitBh  
Legion, ukaz il się w  szary m gar­
niturze i w słomkowym kapelu­
szu na głowie. To  wystarczyło, 
by słomkowy kapelusz stał się na 
nowo modny. Kapelusznicy lon­
dyńscy i na prow inc ji zostali za­
atakowani prZez klientele, doma­
gającą się gwałtownie  kapeluszy’ 
słomkowych. A tych mało było na 
składzie, gdy ż większość fabryk

Podróżuj
samolotem

nie wyrabia ła  już od lat podob­
nych nakryć głowy. N agw a łt  roz­
poczęto zatem fabrykację  słom 
kowyeh kapeluszy, ściągnięto spo 
wrote-m robotników bez zajęcia, 
praca poszła w  gorąezkowem tem 
pie na trzy zmiany.

Cała A n g l ja  i wzoru jący się na 
modzie angielskiej i księciu 
W a l j i  śwuit anglosaski, a więc 
Dominja angielskie a nawet i 
Stany Zjednoczom , domagają się 
kapeluszy słomkowych. Dzięki 
więc księciu W a lj i ,  który jest 
arbitrem elegancji dla świata 
męskiego, fabrykanci kapeluszy 
słomkowych, dotąd zaniedba­
nych, przeżywają

denastym. Wszystkie dzieci —  
bracia i siostry, którzy urodzili 
sie po rum, umarli, k iedy jeszcze 
był dziecku m, przepowiadała mu 
matka, źe o ile dożyje do 22-go 
roku życia i przeży je  ten niebez­
pieczny dla niego rok. będzie 
sławnym. W  wieku lat 22 byl ty l­
ko nie w ic ie  znaczącym księciem, 
któremu nie śniło się o tronie. W  
r. 1922 żeg lował w raz z gronem 
przyjaciół po zdradliwych wodach 
jez iora  Tsana. Towarzystwo skła­
dało się z 21 osób. Przysz ły  ce­
sarz był 22-gi. Zerwała się nagle 
burza, żaglowiec przewrócił się. 
wszyscy wpadli do wody i utonęli. 
Uratował się jedynie  przyszły ce­
sarz, zdołał bowiem dopłynąć do 
brzegu. Krytyczny  rok upłymął i 
rzeczywiście udało mu się zająć 
wysokie stanowisko
■ -. .. ■ .

Cesarz Ab isyn ji  uważa rok bie­
żący za niezmiernie ważny w  j e ­
go życiu, bowiem kończy w  tych 
dniach 44 lata, to znaczy 2 razy 
po 22. A  22 jes t  to przecież kry- 
ty< zna ej fra  w jego  życ.u.

Podróż naokoło świata

K l e K s y  n a  l a z u r z e
Sądziłem, żc nad polskie morze 

wy jeżdża ją  ludzie spragnieni 
słońca, czystego powietrza i o- 
rzeźw ia jacej kąpieli w  lazuro­
wych falach. Zwiedzając obecnie 
nasze polskie wybrzeże, przeko­
nuję się, żc jest inaczej. Okazuje 
się, że nie wszyscy są amatorami 
tych szlachetnych żywiołów. O w ­
szem. sa wprawdzie  i tacy, ale są 
to przeważnie ludzie mniej za­
możni.

Ludzie wytworni, zwłaszcza 
panie, p rzy jeżdża ją  tu poprostu z 
tęsknoty za Warszawą. Tak. do­
szedłem do tego paradoksalnego 
wniosku przyglądając się ich 
zwyczajom W  W arszaw ie  siedzieć 
przez lato nie wypada, w ięc trze 
ba gdzieś wyjechać, a morze wraz 
z błękitami i całym jego  uiokiem 
nie imponuje ty ni państwu zupeł­
nie Poco im daleki, zamglony ho 
ryzont, kiedy oni tu mają ideal­
ne warszawskie dancingi, ośw ie­
tlone jak  należy kolorowymi ża 
rowkami.

Co im tam po łagodnym, koją­
cym szumie fal. gdj- oni tu mają 
uczciwe saksofony, ryczące tak, 
jak należy, jakby u nas w  W a r ­
szawie w „ca fe  D jabolina". Słona- 
w y  w ia tr  od morza też im się na 
nic nie zda —  zdmuchuje tylko 
karty ze stołu i przeszkadza grać 
w hridge ‘a.

Znajome panie, które spotka­
łem na Iazurowem wybrzeżu, 
przyw ita ły  mnie ladosną nowo­
ścią :

—  W ie  pan, tu jest tak, jak w 
W arszaw ie :  jest Gold i Melody 
sta z ork iestn  i nawet murzyn

Sam z „ca fe  A r ja d n a " !
Rzeczywiście, w  przewidywaniu 

tego rodzaju gustów cała Gdynia 
skopjowała dokładnie wszystkie 
warszawskie nazwy. Są tu i „M o r ­
skie oka" i „Bandy" i „B r is to le "  
i „Europejsk ie" ,  wszystkie bary 
i knajpy od A  do Z przeniesiono 
tu w  całości, żeby przypadkiem 
czego nie uronić. Ba ! nawet parę 
ruder ohydnych, które szpecą w 
W a iszaw ie  „N o w y  Św ia t"  i ..Kra­
kowskie Przedmieście", przenie­
siono tu ..żywcem" do Gdyni, aże­
by taksamo oszpecały reprezen­
tacyjne ulice.

W ybrałem  się na przejażdżkę 
parostatkiem w towarzystw ie 
warszawskiej „z ło te j  m łodzieży". 
Sądzicie państwo, że pozwolono 
mi oglądać z pokładu fale, chmu­
ry i gainę pięknych ko lo rów ’  
Skądże znowu! To  nie wypada. 
r iękno  natury jest  dobre, ałe dla 
ludzi przyjezdnych z prowincji.  
My warszawianie schodzimy póć 
pokład do baru i każemy sobie 
podać kolorowe cocktaile. A  gdy 
mam zakomunikują z góry, że w y ­
cieczka się ju ż  skończyła, to u- 
w ierzym y im na słowo.

—  A  port gdyńsk i ’  Łuszczar* 
nia r y żu ’

P rawdziw ego  turystę to 
niewiele obchodzi— przyznam sie 
państwu, że nie jadam ryżu, cza­
sem odrobinę do szaszłyku.

Tacy są i basta.

A  szkoda, bo to się ju ż  uwydat­
nia w nadmorskim pejzażu. Takie 
mi ijscowości, jak Orłowo, K a ­
mienna Góra, Jastarnia, i inne 
zaczynają juz mocno zatrącać O- 
twockiem.

A m orze?
Niech soDie szumi z Panem Bo­

giem. W ys ta rez j ,  że jest wszędzie 
drogo •—  to daje posmak prawdzi­
wego badu. Jur.

Już nie netis siedzieć
z a ,  d ł u g i

Do Warszawy przyjechał aa kilka 
dni pancerny samochód „Tatra", któ 
rym od 'Trześnia 1933 r. odbywają 
podróż naokoło świata dv.aj wiedeń­
czycy. Oh.-D turyści zwiedzili już Au- 
strję, Wiochy, M maco, Francję, Hisz 
panjc, Hzwajcar.ie, Belgię, Luksem­
burg, Holandję, Niemcy, Czechosło­
wacje. Bdańsk, Litwę, Łotwę, Ksto- 

okres w ielkich ' nję, Finłandję, Donję i Polskę. Pa)
zysków’ i powodzenia 
można przewidzieć, skad 
dzie prosp. rity.

N igd '" nie S7a marszruta obejmuje Rumunję, 
‘ . .. Jugosław nę i Rulgarje. Podróżnie? 
P1 z.' J-1 sprzedają pocztówki z fotografjia sa­

mochodu i objaśnieniami podróży.

W  Vngl.ii obowiązywało wciąż 
średniowieczne prawo o dłużni­
kach, których na żądanie wierzy­
ciela można było w każdym cza­
sie zamknąć w więzieniu. A cz ­
kolwiek prawo to uległo ostrym 
krytykom, jednak w ostał nich na­
wet latach wędrowało corocznie 
do 20.000 osób do więzienia z ty­
tułu nieuiszczenia długów. Żąda­
niom szerokich s fer  staio się na­
reszcie zadość i prawo to zosi.i-ne 
wkrótce zlikwidowane. Izba L o r ­
dów przy ję ła  m ianowicie w tych

dniach w  drugiem czytaniu nową 
ustawę o długach, w  której mo­
żliwość osadzenia n iewypłacalne­
go dłużnika w  więzieniu p rzew i­
dziana jes t w nielicznych tylko 
wypadkach, ale gdy i to nastąpi, 
pobyt dłużnika w murach w ię ­
ziennych ograniczony zostaje do 
24 godzin.

Ustawa ta została powitana w 
całym kraju ze zrozumiałem wc- 
rtennioniem ulg. w barazo szero­
kich kołach.

Antoni (1arc*vńsKi 1 2 9

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

  Czy chcesz przez to powiedzieć, —  Bahadur aż zapiał z bez­
silnej wściekłości, —  że on nie powróci tu n igdy? !

Zosia, stojąca wciąż na ganeczku poruszyła się niespokojnie.

—  O kim oni mówią wciąż w kółko? 0 jakim białym? —  g ło­
w iła  się nadaremnie.

Czarownik zaczął uspokajać wzburzonego radżę: B ia ły  złodziei 
powróci napewno! Ta jemnicza siła c iągnie każdego zbrodniarza 
do miejsc, w których popełnił przestępstw a, a w tym wypadku obok 
siły działać będzie niezawodne zaklęck jego, Thumby Biały zło­
dziej, ehoćbj przebywał na drugim końcu świata, choćby był zdro­
wy, bogaty, szczęśliwy, przybędzie do Indyj, zanim rok upłynie.

Chytry Thumba chciał zapewnić sobie rok spokoju od nagaby­
wań Bahndura, tymczasem jego „p ro roc tw o "  nnało wypełnić się 
znacznie wcześniej.

Kon ferencja  radży z czarownikiem trwała przeszło godzinę, po­
tem wezwano tragarzy, którzy przenieśli swojego władcę do palan- 
kinu i wyruszyli w powrotną drogę do pałacu K iedy  las pochłonął 
tę małą karawanę, Thumba oznajm.ł niewiastom, że niebezpieczeń­
stwo spotkania z radżą minęło.

—  Musimy odejść zaraz by stanąć w dom u 'wcześn ie j od nie­
go, -  orzekła Zosia, ku niezadowoleniu swej towarzyszk.. —  A 
gdzie mój zegarek?

Przypomniała sobie, żc kiedy Thumba zażądał jakichkolwiek 
przedmiotów, które daw niej należały do Roberta, 'reddyr‘ etfo i Jan­
ka, wręczyła mu między innemi stary zegarek brata i nie odebrała

go potem, zaskoczona wiadomością o nieoczckiwanom przy byciu J 
radży.

—  Z e g a ?... Czy masz na nieśli okrągłe, blaszane puedełczko, w 
któremi bije serce małego ptaszka?... O, tam je  słyszę.

Thumba, choi laż niew idomy, odnalazł zgubę, której cala t ró j ­
ka szukała napróżno:; zegarek leżał w niszy obok wiązanki begonij. 
których Zosia narwała w  lesie, kiedy szła tutaj, a Bahadur Pagan 
podczas swej bytności u czarownika siedział zwrócony- twarzą ku 

i tej niszy. Czy zauważył zegarek, kt^j-y z.nał dobrze? Czy domyślił 
j się, że Zosia nie zostaw iak. go uawniej. ale w łaśnie dzis.aj, skoro 

ujrzał obok je j  ulubione kwiaty jeszcze mokre od rosy?
—  Chyba nie, —  przypuszczała, —  inaczej byłby uczynił jakąś 

l iluzję, alboby wprost był zapytał o mr.ie.
W ypow iedziawszy pożegnalne formułki, obydwrie kobiety opu- 

I śeiły pagodę. Thumba - jun ior o f ia row ał sie odprowadzić jc  aż do 
J muru. okalającego park, a Premlata zaczęła gorąco prosić „na j lep ­

szą cioteczkę", by szła pierwsza, gdyż ona chce mówić z tym mło­
dzieńcem w cztery oczy i...

—  Ależ, dobrze, dobrze, kochanie, —  wtrąciła  Zosia wyrozu 
miale.

Trochę je j  było przykro, iż mając lat 23 musi matkować zako­
chanym, zwłaszcza, żc sama tak bardzo, bardzo mało zaznała mi­
łości.

—  Za szybko, ciociu, za szybko idziesz.
Zwolniła  więc kroku wydatnie, szła teraz z góry wolniej, niż 

przedtem szły pod górę i upłynęło chyba poł godziny, zanim do­
tarła do lasu. U jrzawszy wylot ścieżki leśnej, skręciła ku niemu, 
weszła pom.ędzy p ierwsze drzewa i stanęła, jak wryta. W  od leg­
łości kilku kroków stał na ścieżce .palankin radżę z Czuo - ping, 
odwrócony w stronę ruin pagody i z odsuniętemi Drankam ■ Ten 
żółty ło tr  jednak zauważył mój zegarek w niszy,— przemknęło Zosi 
przez myśl. Chciała krzyknąć, by ostrzec ITemiatę, lecz oyio już 

zapóźno.

— Milcz, jeś li  me chcesz stracić z oczu dziecka! —  syknął Ba­
hadur.

Skinął, by podeszła bliżej, potem kazał je j  zejść ze ścieżki. że­
by mu nie zasłan.ała widoku. ,\ tamci uwoje. PrenHata i je j  młody
wielbiciel, nie przecz.uw ając niczego, zbliżali się powoli, przysta­
jąc i eahijac się raz po raz.

—  Dziewczyna, w której żyłach płynie królewska krów', — war­
czał książę Pagan. —  moja siostrzenica z takim prostak om '■ P a ­
robkiem ’ P rzyb łędą !

Kochankowie zapatrzeni w siebie dostrzegli radżę dopiero wó­
wczas, gdy dosłownie natknęli się na przednie drążki jego  lektyki.

—  Brać go ! —  zaski-zeczal Bahadur. —  1 przyprą ..aćz.c  mi tu 
jego ojca. Gdyby stawiał opór, przy mes :*o nu rę.cjch.

W  poł godzny później Thumba, M ćs.rny przez czteroc1- silnych 
drabów. ..wylądował" przed palan.G- cm Bahadur^ i jego ust do­
wiedział się o „świętokraazkim afekcie swego synalka ku sio­
strzenicy „ je go  królewskiej wysokości". Rzecz prosta, ta. ir j zbiod- 
ni władca nie mógł puścić płazem i głośno roitwaia właśnie, co
by iu za karę przestępcy Kazać amputować: czy język, czy prawą
dłoń, ezy też odrazu głowę. Hm, możeby wybrać to ostatnie?

—  Dostojny panie, — głos czarownika drżał nie tyle ze s tra­
chu. co ze wzburzenia. —  moj syn nie ukończył jeszcze osiemna­
stu la t !  Mogę dowieść!

U  tragarzy  wywołało to zdziwienie, bowiem niefortunny w ie l ­
biciel Prem laty  przerastał każdego z nich i bary miał szersze, a 
przecież na tragarzy swego palankinu Bahadur wybiera ł zawsze 
najroślejszych mężczyzn.

—  Tem gorzej, —  odparł radża; —  jeśli on już dzisiaj jes t  ta­
kim zuchwali em, co będzie za lat dzie>ięć? Stanie sie hersztem ra ­
busiów ! Lepiej w ięc zapobiec złu zawczasu, skoro nadarzyła się 
sposobność.

—  V) uju, litości f
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A D M IN IS T R A C J A  W arszawa. Zgoda 1. Te lefony: Adir.in straeja i Z rząd 091 «4 
W ydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adree te'egraf.czm- — A R

PR ZE P Y TA M  IC It  LiSTW \: Kabsz, A le jn  Józefiny 11. te' 209; P iotrków Trybcndski. Słowackiego 9, tel. 59;
W Pcłsw ek  Cyganka 26, tel. 136. . „  • • > •

P R E N U M E R A T A : miejscowa ( i  odnoszeniem do domu) 1 zamiejscowa zł. 2.30 miesięczni-;; wraz z dziełami
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

- w A *  miejsce w yok osc i 1  mihmetra przez szerokość jednej r.zpi -
9  V ' 1  • ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt) nti 1 -ej s tron ie— z ł ,  

w tekśc:e (wśród a rtyro łów j —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostati iej stronie — 
CO gr. Notatki reklamowe —  1 i l  Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. N"kiO|og’ po 
30 gr. Drobne po 20 gr. aa wyrw*, dużo litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy s j za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatk. reklamowe oznacza się cy fra  (N . ) ,  a komur skaty specjt ine cyfrą

(K om .). La term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, be 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz,,

K ierownik: Tadeusz Ueicszyński.
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